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I znów jest Gdańsk na ustach wszystkich...
Zuchwale żądanie Gdańska 

przez kanclerza 111 Rzeszy 
w strząsnęło do Kłębi Narodem 
Polskim. Odpowiedź Polski na io 
żądanie jest niedwuznaczna, kate­
gorycznie odmowna. Wie bowiem 
Naród cały. że oddanie Gdańska 
byłoby początkiem końca nie­
podległości Rzeczypospolitej; dla 
tego .nie uznaje targów o Gdańsk. 
Taka jest Jego niezłomna wola.

Jakież to argumenty wysuwa 
kanclerz HI Rzeszy na poparcie 
żądania zwrotu Gdańska? — 
„Gdańsk jest miastem niemiec­
kim", powiedział. Poniżej posta­
ram się w ykazać, że imperialiści 
niemieccy III Rzeszy zbyt upra­
szczają sobie pojęcie „niemiecko- 
ści“ Gdańska. Dlatego trzeba ich 
twierdzenie sprostować. Jest to 
konieczne choćby z tego wzglę­
du. że politycy zachodnie]] demo 
kracji źle się orientują w geogra­
fii i historii Wschodu Europy i 
Polski i w  naszej tu 1000-letniej 
walce z zaborczością niemiecką. 
Postaw a Lloyd George‘a w  okre­
sie traktatu wersalskiego jest od­
straszającym przykładem, do ja­
kich tragicznych omyłek może 
doprowadzić nieznajomość czyn­
ników geopolitycznych. Kto jed­
nak choć trochę orientuje się w 
historii gdańskiej, przyzna, że ta 
„niemieckość4* Gdańska jest bar­
dzo świeżej daty. Bo zważmy 
tylko na okrągło 800 lat historii, 
miasto było przez 550 lat pod pa­
nowaniem polskim, a tylko przez 
250 lat pod panowaniem krzyżac 
ko - pruskim, zdobytym zawsze 
brutalną walką, podstępem, for­
telem. Wspomnienia nieszczęs­
nych rządów krzyżackich były i 
są jeszcze żywe wśród tubylczej 
ludności Gdańska, i to wśród ca ­
łej ludności, nie tylko jej odłamu 
kaszubsko - polskiego, ale rów ­
nież wśródi jej odłamu niemiec­
kiego. Nie dobrodziejstwa tych 
rządów były zap-ewne przyczy­
ną. że Gdańsk bronił się w szyst­
kimi sposobami przeciwko wcie­
leniu go do Prus po pierwszym i 
drugim rozbiorze Rzeczypospoli­
tej. Niezwykle pouczającą jest hi 
storia tej rozpaczliwej obrony 
Gdańska w  okresie między I a II 
rozbiorem Polski, kiedy to krói

pruski Fryderyk 11, największy 
wróg miasta, gnębił ludność naj- 
lóżnicjszymi represjami celnymi, 
policyjnymi, rekrutacyjnymi, by 
tylko upokorzyć miasto i znie­
wolić jego ludność do posłuchu, 
Snop światła na te czasy ciężkiej 
niedoli Gdańska rzuca pamiętny 
list z 13. VIII. 1790 r. w niemieck- 
języku, przez tzw. trzeci ordy­
nek, . obejmujący pospolity lud 
gdański pisany do króla S tani­
sława Augusta z błagalną prośbą 
o pomoc, wręczony królowi w o- 
kresie Sejmu Czteroletniego przez

wypowiedzieć życzenia wydające 
się W aszej Królewskiej Maści zbyt 
głęboko sięgające, i ojcowskie ski­
nienie Twe, X a j m ilości wszy P a ­
nie, było balsamem na ranę zale­
czoną niebawem. Kęs ehleba i wol­
ność! Oto hasła mieszkańców, ale 
ten kęs, Kajm ilościwszy Panie, by! 
zjedzony w chwili, w której przed­
stawicielom mieszczaństwa zakomu 
nikowala R ada projekt trak ta tu  
handlowego między dostojną Repu­
bliką i JKM ośęią Królem pruskim .

Które pióro ośmieli się opisać do 
kładnie naszą nie,wysłowioną nędzę.

(wg. akwareli I. Rupniewskiego.) 
. Jak ongiś za ‘polskich czasów pclni straż nad Motławą żuraw, dum­

ne znamię m ia sta . . .

posłów gdańskich Bartha i Rieh- 
(era Oto jego streszczenie, które 
cytuję za Sz. Askenazym (Gdańsk 
a Polska):

„Najłaskawszy i najpotężniejszy 
Królu, Najłaskawszy Królu i Panie 
nasz,

„Mały ludek gdański, którego sie 
dziba na kuli ziemskiej zajmuje 
miejsce ledwo nikłego mrowiska; 
zajęty jak owe czynnością nieu­
stanną, oddawna już nie jest szczę­
śliwy, wzdychał tylko: czekał, po­
cieszany przez możnych tego świa­
ta, na pomoc i pociechę i nie uległ: 
stal się powoli wskutek gromadzą­
cego się nieszczęścia, mimo braku 
widoków, na tyle odważnym, by

gdy pendzel największego malarza 
żywiej malujący wrażenia, zdołał­
by zaledwie nakreślić nieudany za­
rys: Najmiłościwszy Panie, nasze
terytorium jest rozszarpane; port, 
którego pirawa własności miasto 
nigdy się nie zrzekło, ponieważ mia 
sto morskie bez portu było by 
sprzecznością, jest stale jeszcze we 
władaniu, obcego potężnego mocatr- 
stwa . . .  Najjaśniejszy Panie, stoi­
my zrozpaczeni na stromej skale, 
otoczeni dookoła najokropniej sza­
lejącą fa lą . . .  Zechce Wasza Kró­
lewska Mość wskazać nam, jak wró­
cić do straconej od lat ośmnastu 
stałej drogi naszej, inaczej musimy 
runąć :w ziejącą otch łań ...“

Takie były nastroje ludności 
gdańskiej w 1790 r„ która prze­
cież i wówczas posługiwała sie 
językiem niemieckim, .nawet w 
korespondencji ze swym monar­
chą — królem polskim ludność 
ta odczuwała jednak władzę 
pruską jako obcą potęgę. — Nie 
wiem, czy królowie pruscy F ry­
deryk II i Fryderyk Wilhelm II, 
dla upozorowania zaboru Gdań­
ska, wysuwali „niemieckość" 
Gdańska, wiem tylko, że po przy 
znaniu Prusom w drugim rozbio­
rze Polski Gdańska, wierna Pol­
sce ludność jego broniła z bronią 
w reku wstępu do miasta pułkom 
pruskim. H istorycy stwierdzają 
zgodnie, że „nabycie" Gdańska 
przez Prusy dokonało się drogą 
brutalnej przemocy, przypieczę­
towanej niewinną krwią gdańską, 
jak ongiś przed blisko pięciu wie 
kami zajęcie Gdańska przez Krzy 
żaków.

Ludność gdańska, mimo pozo­
ru. nie jest niemiecka. Trzon jej 
jest słowiański kaszubsko - pol­
ski. Nie potrzeba być antropolo­
giem, by widzieć pokrewieństwo 
typów ludzkich w Gdańsku i na 
naszym polskim Pomorzu. W szę­
dzie uderza na pierwszy rzut o- 
ka ten sam typ kaszubskiego ry ­
baka, który Polsce zabezpieczył 
jej dostęp do morza. Ludność ta 
dziś jeszcze w dużej mierze za­
chowała swą polskość, częścio­
wo jednak uległa, zwłaszcza w 
XIX wieku gwałtownej germani­
zacji, ale wspólnotę jej utrzym ują 
nadal liczne węzły rodzinne, te 
same obyczaje i wierzenia. Ude­
rzył mnie na przykład liczny za­
stęp Gdańszczan, mówiących po 
niemiecku, na uroczystości koro­
nacyjnej Matki Boskiej Swarzew 
skiej dnia 8 września 1937 r. A 
chodziło tu przecież o złożenie 
hołdu Królowej Polskiego Morza, 
Opiekunce Rybaków.

Na dzisiejszą ludność gdańską 
składa sie poza tym trzonem sło­
wiańskim znikoma tylko mieszań 
ka ofoooplemienna. potomkowie 
niemieckich kupców hanzeatyc- 
kich, osadników holenderskich 1 
fryzyjskich, szkockich, irlandz­
kich i włoskich, oczywiście zniem
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Z a p a ln y  p u n k t  w  se rcu  E u ro p y
ozonych doszczętnie, no i w resz­
cie zastępy napływowej ludności 
niemieckiej. W każdym razie 
wkład rasowy niemiecki w  starej 
dawnej ludności Gdańska jest zni 
komy.

W  przeciwnym bowiem razie 
ludność niemiecka pozostawiłaby 
ślady w sztuce gdańskiej. Krzy­
żują sie tu w p ływ y holendersko- 
włoskie, brak natomiast jakich­
kolwiek w pływ ów  sztuki nie­
mieckiej (ks. Kruszyński).

B yły  to polskie ..złote" czasy, 
kiedy kwitnący pod berłem pol­
skiego króla handel gdański po­
zwalał gdańszczanom na w ysta­
wne życie, wykwintne upodoba­
nia i upiększanie „dumnego*4 
Gdańska. W szystko to skończyło 
sie z wcieleniem miasta do Prus: 
Wolne Miasto spadło do roli 
miasta prowincjonalnego, miasta 
kopciuszka: pozbawione natural­
nego swego zaplecza polskiego, 
nie mogło już dźwignąć się z u- 
padku po pruskim zaborze. W ie­
le rodzin, nie mogąc pogodzić się 
z stanem rzeczy, opuściło uko­
chane mury miasta, na których 
przez wieki całe namnożył 
Gdańsk ..polskie sw e znaki: po­
sągi i portrety królów, napisy 
polskie i orły pokryły ściany li­
lie i w esz ły  we wnętrza kościo­
łów, gmachów publicznych i pry 
walnych domów** (Kilarski). 0 -  
blicze, z którego biła zatem hi­
storyczna polskość, bały się prze 
inaczyć przez długich lat dzie­
siątki wieku XIX pruskie zabor­
cze rządy. Dopiero pod koniec 
tego wieku zaczęto zacierać śla­
dy polskości, usuwać pamiątki 
polskie, a dokończyli dzieła zni­
szczenia i odpolszezenia historii 
Gdańska obecni narodowo - so­
cjalistyczni w ładcy Gdańska, by 
znikły z oczu zbyt wym owne 
współżycia Gdańska z Polską 
świadectwa. Jak ucierpiał na tej 
„robocie** stary i dumny Gdańsk, 
może zaświadczyć jego dawne 
polskie oblicze, utrwalone w  cen­
nych książkach ks. dra Tadeusza 
Kruszyńskiego (,Stary Gdańsk i 
historya jego sztuki*', Kraków) j  
prof. Jan Kilarskiego („Gdańsk** 
w  serii „Cuda Polski** R. W egne­
ra. Poznań.).

N i s z c z e n i e  p a r a i ą t e  k 
p o l s k i e g o  G d a ń s k a  do­
wodzi. że nie czują się bardzo 
pewni dzisiejsei w ładcy „zniem- 
czonego** miasta. W  zbyt dobrej 
snać mają pamięci niedawną prze 
cież walkę z opozycyjnymi stron 
nictwami niemieckimi, ujawniają­
cą wielką słabość hitlerowskiej 
partii na terenie gdańskim. Stra­
szą ich widma III ordynku z cza­
sów  Jagiellonów, — możliwość 
zwrócenia sie go. jak ongiś za 
Stanisława Augusta, w  rozpaczli­
wym  wołaniu o pomoc do Pol­
ski dzisiejszej, dysponującej w  
przeciwieństwie do tamtej, upada 
jącej, zbrojnym ramieniem Naro­
du, jego potężną armią i nieza­
chwianym morale w szystkich je­
go warstw.

Zwrotu tego to miasta więc, 
gnębionego w  ciągu wiekowej nie 
woli pruskiej, niemczonego syste  
matycznie, zażądał kanclerz III 
R zeszy niemieckiej w  imię rze­
komej jego „niemieckości**. Dziw  
nym wydaje się ten właśnie ar­
gument w  ustach „wodza*4 dzi­
siejszych Niemiec, którego armia 
wykonała co dopiero zabór sło­
wiańskich Czech i Moraw, ujarz­
miła Słowację, a którego rządy
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Znaczenie Hiszpanii.
Jedna z najicażniejszych pozycyj 

dzięki swemu kluczowemu położe­
niu za jm uje na Morzu Śródziem­
nym  H i  s z p a  n i a, leżąca u wrót 
tego morza i bezpośrednio grani­
cząca z angielskim  Gibraltarem. Hi 
szpania stanowić będzie zawsze te­
ren wielkiego zainteresowania d y ­
plomacji angielskiej. Przyjazne sto­
sunki polityczne z Hiszpania; gwa­
rantują A ng lii utrzym anie w swym  
ręku Gibraltaru, tym  sam ym  zaś 
dom inujących w pływ ów  na Morzu 
Śródziem nym . Interes A ng lii naka­
zuje utrzym anie jak  najprzyjaźn iej 
szych, stosunków z H iszpania. W szy  
stkie  fortece, których zadaniem ma 
być skuteczne szachowanie Gibral 
taru, leżą przecież na terenach po­
siadłości hiszpańskich.

Oblicze ideowe i polityczne Hi-

w  najokropniejszy sposób gnębią 
słowiańską ludność Łużyc i Po­
laków. osiadłych na odwiecznych 
ziemiach polskich, przez tragicz­
ną omyłkę w  traktacie wersal­
skim pozostawionych przy Pru­
sach i R zeszy niemieckiej. Trze­
cia Rzesza uchyliła brutalnie 
przyłbicy: Ukazało się znane nam 
zresztą dobrze oblicze pruskiego 
zaborcy. Zmieniło się jednak do 
nie poznania oblicze odwieczne­
go krain m iędzy Odrą a W isłą o- 
brońcy. Jest raczej podobne do 
oblicza rycerzy Mieszka I, Bole­
sław a Chrobrego, W ładysław a  
Łokietka. Bolesław a Krzywouste­
go i W ładysław a Jagiełły, niż do 
żołnierzy upadającej Rzeczypo­
spolitej XVIII wieku, z którą mo­
gli sobie poczynać Brandenbur- 
czy cy  według sw ego widzimisię. 
Czy dojrzała już tę różnicę III 
Rzesza?

szpanii zmieniło sie zasadniczo po 
zwycięsko przeprowadzonej wojnie 
dommcej przez gen. Franco. Udział 
w ydatny Wioch i Niemiec w tej 
w ojnie po stronie powstańców gen. 
Franco w płynął na zmianę nastro­
jów z proangielskich na prowło- 
skie, H iszpanię wiążą z W łochami 
węzły ściślejsze, braterstwo broni, 
w ęzły przelanej wspólnie krw i na. 
połach bitew. H iszpanie n iew ątp li­
wie zachowali za pomoc włoską 
pewną wdzięczność.

Zwycięstwo narodowej H iszpanii 
leżało przede w szystk im  w in tere­
sie Włoch, które przez w ydatną po­
moc w  najcięższych dla narodu h i­
szpańskiego chwilach chciały na 
zawsze związać ze sobą i swoimi 
zam iaram i po litycznym i na Morzu 
Śródziemnym, W iochy przy  pomocy 
H iszpanii i N iem iec chcą odbudo-

Mamy i my Polacy przeróżne 
pretensje historyczne, językowe 
i terytorialne, istotne a nie urojo­
ne i pozorne, do III R zeszy. Bli­
sko dwa miliony Polaków mie­
szka na rdzennie i odwiecznie 
polskich ziemiach i jęczy pod cięż­
kim jarzmem narodowo - socjali­
stycznych Niemiec. Dlaczego 
miała by Polska zrezygnować ze 
sw ych odwiecznych praw? Te­
reny zamieszkałe przez te milio­
nowe rzesze Polaków są oczyw i­
ście nieco większe, niż teren 
W olnego Miasta Gdańska i obei- 
mują całe pogranicze zachodnie 
Polski, sięgając do naturalnej 
granicy Polski na zachodzie, do 
rzeki Odry, obejmują zatem 
Śląsk Opolski, Ziemie Złotowską 
i Lęborską oraz Warmię i Ma­
zow sze pruskie, — słowem  całe 
Prusy Wschodnie, do którego, ja- 
Prusy Wschodnie, do których, ja

icać dawne Im perium  Romanum, 
dążą do stworzeniu wielkiego im pe­
rium  włoskiego, którego nie da się 
zbudować bez zdobycia hegemonii 
na Morzu Śródziemnym, Sojusz po­
lityczny i w ojskow y z Hiszpanią  
dałby W łochom więcej n iż oś z 
Niemcam i, gdyż pomoc sprzym ie­
rzeńca w razie kon flik tu  Włoch z 
Francją i A nglią  na morzu byłaby
0 wiele w ydatniejszą i bezpośrednią. 
Hiszpania zdeklarowana zdecydo­
wanie po stronie Włoch dałaby im  
ui razie, w o jny na morzu rękojm ię  
skutecznego osłabienia. Gibraltaru i 
zamknięcia cieśniny gibraltarskiej 
przez swoją flotę i ogień daleko- 
nośnych dział Algeciras, La Linea
1 Centy. Skuteczna pomoc flo ty  wo 
jennej A tla n tyku  tak angielskiej, 
jak i francuskiej czy innej byłaby 
'wówczas bardzo problematyczna. — 
W iochy znalazłyby zawsze wygodne 
schronienie i oparcie dla swej li­
czebnie słabszej flo ty ll wojennej w 
portach hiszpań skicli.

Zamknięcie cieśniny Gibra.ltar- 
skie j m iałoby większe znaczenie. — 
Przerwałoby natychm iast swobodna 
kom unikację A ng lii z Indiam i i Da 
lekim  W  schodem oraz bezpośrednie 
go, jedynego połączenia Francji z 
je j koloniami a bliskiej A fryce, 
F rancuski A lg ier i, Tunis (w tym  
kierunku zwraca się w łoski im pe­
rializm ) w  A fryce  u trzym ują  co­
dzienną, stałą kom unikację towaro- 
ivą z Francją, zaopatrujcie większe  
centra ludności w  świeże a r tyku ły  
spożywcze (mleko, owoce, warzywo, 
oliwę itp.), zwłaszcza zaś Paryż. 
Kolonie te blisko 80 pet owego han­
dlu zamorskiego utrzymują, z me­
tropolią. Przerwanie swobodnej ko ­
m unikacji Francji z koloniami pół­
nocnej A fr y k i  równałoby się 
przerw aniu dostaw i zaopatrzenia 
m ieszkańców wielkich m iast francu­
skich. Jeżeli weźmie się pod uw a­
gę icielką stopę życiową tych m ie­
szkańców i dążność zawsze do jak  
najw ygodniejszego życia, brak pew  
nych niezbędnych, a codziennych  
artykułów  pierw szej potrzeby da­
łoby się mocno odczuć ludności 
tych centrów. Przerwana zostałaby 
łączność i ścisłe stosunki z A lg ie­
rem i Tunisem, najbogatszym i i naj 
lepszym i sw ym i koloniam i obok 
Maroka. (C. d, n.)

Ludw ik Gomolec.

nego rościmy nie przedawnione 
nasze prawa. Ziemie te po­
winny wrócić do macierzy. Dla 
polskich rewindykacji terytorial­
nych istnieją zatem daleko bar­
dziej ważkie argumenty, oparte o 
istotne prawa i czynniki geopoli­
tyczne. Nie korzystaliśm y dotych 
czas z tych haseł ofensyw y. Wal 
ka, którą zamierza nam narzucić 
kanclerz III Rzeszy, wydobędzie 
je jednak na światło dzienne. Na­
ród Polski upomni się o swe od­
wieczne prawa i uwolni od jarzma 
resztę ziem ntewyzwolonych. — 
Rozprawy orężnej nie boi się. 
w ierzy bowiem, że w  tej wal­
ce o słuszność i sprawiedliwość 
swej sprawy zgotuje now oczes­
nym krzyżakom drugi Grunwald. 
A w ów czas zapanuje pokój i w  
Gdańsku i na całym  W schodzie 
Lu ropy . . .

Dr Kazimierz Bross.

P r z e z  n a r o d o w y  s a m o r z ą d

d o  W i e l k i e j  P o l s k i

■Konieczność unarodowienia samo 
rządu polskiego, w ysunięta już da­
wno przez Obóz Narodowy i syste­
m atycznie przezeń realizowana, jest 
podstaw ą prac narodowców w r a ­
dach miejskich, grom adzkich czy 
gminnych. Faktem  coprawda jest— 
i tego się wcale nie zapieram y — że 
ostatnie w ybory samorządowe prze 
prowadzone były przez Stronnictw o 
Narodowe jako wybory polityczne. 
Jeżeli jednak tak  się stało, to nie 
nasza w tym  wina, ale raczej dzi­
siejszego położenia politycznego w 
Polsce.

Niem niej, obok oblicza politycz­
nego wybory te m iały bardzo wy­
raźne oblicze gospodarcze — t(j, 
k tóre — t, n a tu ry  rzeczy — m usi być 
ich założeniem. Sam orząd bowiem 
ma przed siobą cały szereg trudnych 
nieraz i ważnych zadań gospodar­
czych, k tóre — w pewnych w ypad­
kach — nie ograniczają się do w a­
runków  i potrzeb tylko lokalnych, 
ale zasięgiem swoim obejm ują te­
ren całej Polski.

Hasło „przez narodowy samorząd 
do W ielkiej Polski**, realizowane

nie od dziś przez Stronnictwo N a­
rodowe, nie jest frazesem. Odpowla 
da ono całkowicie rzeczywistości, 
przez nas samych tworzonej. J a s ­
nym jest przecież, że samorząd, 
k tóry  w pewnych przynajm niej 
dziedzinach jest właściwie m in ia tu ­
rą  państwa, daje olbrzymie możli­
wości praktycznego udowodnienia 
słuszności narodowego program u 
gospodarczego.

Tak właśnie trzeba patrzeć na za­
dania sam orządu i na  rolę w nim 
narodowców. Unarodowienie sam o­
rządu, k tó ry  — szczególnie na zie­
miach zachodnich — jest już dziś 
w olbrzymiej większości swych ko­
mórek organizacyjnych m iejskich i 
wiejskich narodowy — to zadanie, 
do którego trzeba podchodzić z za­
paleni, ale i rozwagą.

Odbywającemu się dnia 18 m aja 
1939 r. w Poznaniu zjazdowi narodu 
wy eh radnych m iejskich z W ielko­
polski życzymy serdecznie owoc­
nych obrad, wierząc, że p raca  ich to 
duży krok naprzód w /wspólnej n a ­
szej walce o całkow ite zwycięstwo 
ideałów Rom ana Dmowskiego.

Redakcja.



G d a ń s k
o b s z a r e m  ż y c i o w y m  d l a  P o l s k i

Z  p r z e m ó w i e n i a  d r  T .  B i e l e c K i e ę g o  w  K r a k o w i e

Na uroczystej akademii 3-ma- 
jowej, zorganizowanej przez na­
rodowy Kraków, przemawia! wi - 
eeprezes Zarządu Głównego Str 
Narodowego, kol. dr Tadeusz 
Bielecki. Z przemówienia tego, 
przyjętego przez półtora tysiąca 
obecnych na akademii słuchaczy 
z ogromnym entuzjazmem, poda­
jemy celniejsze wyjątki.

Dr Bielecki przypomniał na 
wstępie, że czasy Konstytucji 3 
Maja i chwile, w których żyje­
my, obfitują w  podobieństwa i 
różnice. Wymieniając je, wspom­
niał przed innymi przymierze poi 
sko - pruskie i żądanie cesji Gdań 
ska, sprawę żydowską i inne.

Położenie międzynarodowe ce­
chuje gwałtowny wzrost potęgi 
niemieckiej. Dokonuje się okrą­
żanie Polski przez Niemcy, Au­
stria, Sudety, Czechy, Słowacja 
czy  Kłajpeda to między innymi 
spełniają zadanie. Aile Niemcy 
przekroczyły pewne granice. Po- 
sz ły  za daleko. I to zrodziło od­
pór. Polska na żądanie cesji 
Gdańska odpowiedziała zarządzę 
uiami mobilizacyjnymi. Okazały 
się one skuteczne ; Niemcy się za 
trzymały, jak zaw sze przed siłą 
i zdecydowaniem, bo te jedynie 
rozumieją.

Przed półtora wiekiem było też 
żądanie odstąpienia Gdańska, ist­
niało również przymierze polsko- 
pruskie. Przymierze to doprowa­
dziło do upadku Polski, bo nie 
było wypowiedziane. Dziś nasz 
pakt z Niemcami został na szczę­
ście wypowiedziany.

Dla Niemców Gdańsk nie jest 
„obszarem życiow ym 14. Ale jest 
on obszarem życiow ym  dla Pol­
ski. Nie wolno dopuszczać nawet 
myśli o jakichkolwiek ustęp­
stwach w Gdańsku. Rozmawiać 
możemy tylko na temat odzyska 
nia naszych praw w Gdańsku. — 
W szyscy muszą pamiętać słowa  
Dmowskiego o kuli, która czeka 
każdego, kto by śmiał rezygno­
wać z jakichkolwiek naszych 
praw na Pomorzu i w Gdańsku.

Gdyby Niemcy targnęły się na 
nasze ziemie, wtedy nie tylko 
„Gdańsk, miasto niegdyś nasze“, 
ale wtedy my odbierzemy Opole, 
Prusy Wschodnie, staniemy na 
linii Dmowskiego. Bo nigdy ziem 
tych nie wyrzekaliśmy sie- Dzi­
siejsza postawa narodu w o­
bec uroszczeń niemieckich i sa­
mych Niemiec jest rezultatem  
półwiekowej już pracy Obozu 
Narodowego. O tym nie wolno 
zapominać.

Sam fakt istnienia Stronnictwa 
Narodowego waży na losach 
Polski. Takiego obozu brakowało 
półtora wieku temu. Inne też by­
ły w ów czas stosunki rosyjsko- 
niemieckie. Obcęgi tych dwóch 
ówczesnych potęg zdusiły nas. 
Dziś ten stosunek jest inny. Z Ro 
sją trzeba nam pogłębiać pakt o 
nieagresji i wzajemne stosunki 
gospodarcze, nie osłabiając jed­
nak ani na chwilę czujności i 
walki z komunizmem na naszych 
ziemiach, który wraz z żydami 
rozkłada naszą spoistość w e­
wnętrzną.

Nie opierajmy też naszego bez­
pieczeństwa nazbyt silnie na pak­
cie z samą tylko Anglią. Pamię­
tajmy o Francji i o innych pań­
stwach, z którymi nie mamy 
sprzecznych interesów. Pomoc 
czy sympatie żydostwa i przenik 
niętych masonerią społeczeństw  
jest czysto koniunkturalna. Jest 
ona zależna od położenia żydo­
stwa w Niemczech. Decyduje sto 
simek do Hitlera, a nie do Nie­
miec.

Nie należy więc zmieniać sto­
sunku do żydów . Walkę trzeba 
nadal prowadzić. Nie należy ży ­
dom dawać wglądu do spraw pań 
stw ow ych i samorządowych, bo 
to nie jest bezpieczne na czas 
wojny.

Hasłami naszymi: na zewnątrz

— front przeciw Niemcom, na 
wewnątrz — front przeciw żydo - 
stwu. Jakaż bowiem, jak nie na­
cjonalistyczna Polska potrafi prze 
ciwstawić się Niemcom i zw ycię­
żyć .Musi więc przyjść rząd na­
rodowy. Musi się zmienić sy ­
stem. Żadne „ozonowe44 „ersatze44 
nacjonalizmy nie pomogą Polsce. 
One nie w yzw olą energii narodo­
wej. Energia narodowa koncen­
truje się dziś dokoła Stronnictwa 
Narodowego. Każda placówka S- 
N. jest antyniemiecką twierdzą. I 
dlatego nie wolno nikomu i w  żad 
nej formie siły  i wartości tych 
szańców osłabiać. Tak jak nie 
wolno osłabiać armii.

Armia na granicach państwa i 
Stronnictwo Narodowe w kraju 
stanowią o sile Polski.

Końcową część przemówienia 
poświęcił kol. dr Bielecki armii, 
jej sile moralnej i materialnej. Na 
zakończenie zacytował ustępy z 
Konstytucji 3 Maja, mówiące o 
„sile zbrojnej narodowej4', które 
w półtora prawie wieku po ich 
napisaniu są równie aktualne:

„Naród winien jest sobie same 
mu obronę od napaści i dla prze­
strzegania całości swojej... Woj­
sko nic innego nie jest, tylko w y ­
ciągnięta siła obronna i porządna 
z ogólnej siły Narodu44.

Walka z Niemcami nie jest ba­
gatelą. Jeżeli chcem y zakończyć 
nowym Grunwaldem, musimy po 
przedzie równie gruntownym  
przygotowaniem, jak wówczas.

Z&zam p rze z  ąazetif
SŁU SZN E  Z A STR Z E Ż E N IA  

Ostatnia mowa min. Becka, za­
wierająca cały szereg mocnych i 
tra fnych momentów odnośnie sto 
sunków  'polsko-niemieckich, spotka  
la się iv całej prasie z uznaniem. 
Mowy tej jako całości nie zaczepia 
nikt.. Sa, w niej jednak m om enty, 
które  — zdaniem niektórych pism  — 
m ogły były wypaść inaczej, moc­
niej, bardziej zdecydowanie.

0  tych słusznych zastrzeżeniach 
pisze m. in. w  nrze 20 „N ar od owiec“ 
— organ Obozu W szechpolskiego na 
Śląsku (S. N. zostało tam w swoim, 
czasie rozwiązane):

„Rząd polski według naszego 
m inistra Spraw Zagranicznych 
chciał w  Gdańsku stworzyć tzw. 
„condom inum “ polsko - niemiec­
kie.

Nawiązując do w yżej cytow a­
nego zdania min. Becka woleli­
byśm y, by rząd polski takich pro 
pozycyj i w podobnej form ie u- 
jętych, rządowi niem ieckiemu  
nie powtórzył.

Może być mowa o wspólnych 
rządach Polaków i Niemców nad 
jednym  m iastem  czy krajem , za­
m ieszkałym  np. przez Włochów, 
Chińczyków, M urzynów, ale nie 
może być m owy o równości u- 
prawnień polsko - niemieckiego  
rządu w Gdańsku, w mieście z a ­

m ieszka łym  w przygniatającej 
większości przez Niemców.

Jaka  byłaby sytuacja  „wspól- 
rzadów" w- Gdańsku nie trudno  
sobie wyobrazić.

S tanąw szy raz twardo na zie­
mi gdańskiej u ujścia W isły, 
N iem cy potrafiliby tak zabez­
pieczyć swój stan posiadania, 
swą część „wspólrządów" w 
Gdańsku, że rów nałyby się fa k ­
tycznem u i form alnem u zapano 
waniu Rzeszy w Gdańsku .“ 

Zastrzeżenia ,,Narodowca“ są cał­
kowicie słuszne. Fakt, iż Gdańsk 
jest dziś iv w iększości zam ieszkały  
przez Niemców, nie dow-odzi jeszcze 
by Polska miała rezygnować z od­
wiecznych swych praw do tego 
miasta. W  Gdańsku n ie może być 
m ow y o „condom inium “ polsko-nie­
m ieckim . Interes Narodu Polskiego 
wymaga, by m iastem  tym  rządziła 
ty lko  i w yłącznie Polska!
PODZIW  I SZAC U N EK  

Nieugięta postawa Polski w spra 
wie fantastycznie bezczelnych żą­
dań niemieckich sprawiła, iż zagra­
nica, która do niedawna jeszcze u- 
wa-żała nas za. małe, nic nie znaczą­
ce państewko, nabrała do nas re­
spektu i dziś pa trzy na Polskę z po 
dziwem  i szacunkiem. Szczególnie 
wyraźnie dało się to zauważyć w 
Anglii. K raj ten  — ja k  o tym  p i­

sze „Polityka11 (nr 12) — m iał o Pol 
sce jeszcze przed paru miesiącami 
m niej więcej takie wyobrażenie: 

„Byliśmy państew kiem  buforo 
mym, shaznym  na szybką zagła­
dę (zgodnie z diagnozą Lloyd 
Georga, największego ignoranta  
geograficznego). B yliśm y ja k ie - 
m iś pół czy ćwierć barbarzyńca­
mi z epoki łupanego kamienia. 
Jeden z tych poronionych pola­
no znawców, jadąc przez Polskę 
pociągiem, zauważył, że nasze 
chłopki chodzą boso nawet do 
kościoła, a sw ym  bystrym  w zro­
kiem  nie dojrzawszy widać prze­
wieszonych na plecach „lakier­
ków ", zawyrokował urbi et orbi, 
że jesteśm y dziadami, których  
nawet na buty nie stać."

Stanow isko nasze wobec żądań 
niemieckich, poparte — gdyby tego 
zaszła potrzeba — silą zbrojna, spra 
wiło, że zaczęto na nas patrzeć in ­
nym i ju ż  oczyma:

„Gwarancja. b ry ty jska  dla Pol­
ski była tak radykalnym  zerwa­
niem z tradycyjna polityką, żej 
zapanowało ogólne zdumienie.

„Dlaczego?" pytano wszędzie. 
„Przecież taka Czechosłowacja 
była nam bliższa, a jednak żad­
nej gwarancji nie dostała . . .“

1 wówczas zrobiono nowe od­
krycie: że Polska jest gotowa
wałczyć na śmierć i życie w o- 
bronie swoich granic, swego mie 
nia i życiowych interesów. Że go 
towa jest sama. jedna porwać się 
nawet na dziesięciu Hitlerów.

. . . I  wówczas w yszły  na jaw  
fa k ty , że Polacy zawsze dotych­
czas Niemców tłukli, że w ojska  
mogą wystawić, tyle samo, jeżeli 
nie więcej, co potężna sojusznicz 
ka Francja. Że wprawdzie nie sa 
w 101 procentach zmotoryzowani, 
ale na to nie pozwala kon figu ­
racja terenu. Że — w ogóle so­
juszn ik  jest udany, a nawet [co 
w skrytości. ducha poczęto p rzy ­
znawać) bardzo potrzebny."

Dziś świat cały wie doskonale o 
tym , że w  Europie środkowej nie 
kto inny, a, właśnie Polska jest tym  
państwem, które ma tam  głos de­
cydujący i którego postawa zasłu­
guje zaw-sze na podziw i szacunek.

TZom an T h m o u /ik i m ó w i:
„Chcę tu położyć silny nacisk nie na to, że w yn ikiem  naszej p ra ­

cy jest zjednoczona Polska, ale że ta praca stworzyła, system  po lityki 
polskiej, że dała je j zrąb, k tóry m usi pozostać, musi być podstawa, na 
której będą rozwijali, po litykę polską nasi następcy. Trzeba, żeby lu ­
dzie u nas zrozumieli, że ta Polska, która m am y, nie jest dziełem p rzy ­
padku, nie w yn ikła  jedynie ze szczęśliwego zbiegu okliczności zew nę­
trznych, że nie m ielibyśm y jej, gdybyśm y nie m ieli polityki, polskiej. 
/  trzeba, żeby zrozumieli, że w polityce narodu nie można sobie s ta ­
wiać celów dowolnych i dowolnym i drogami do nich. zmierzać: je j ce­
le i drogi są dyktow ane przez stan w enętrzny narodu i jego położenie 
zewnętrzne. 1 i ■ i

.. .Polityka narodu nie może być chorągiewka,, która za lada 
wiatrem zmienia kierunek.

.. .Zorganizowana przez nas polityka, która doprowadziła do od­
budowania zjednoczonej Polski, m usi być polityka  państwa polskiego, 
rozwijaną w dostosowaniu do warunków  i ulepszaną z pokolenia na 
pokolenie." („Polityka ,polska".)



Po bojkocie „Persilu"

Gospodarkę trzeba polszczyć od podstaw
Od wypadku antypolskiego w y  

stąpienia firmy „Persil'4 spotęgo­
wał się polski patriotyzm gospo­
darczy. Społeczeństwo zdecydo­
wanie zaprzestało kupować w y ­
roby żydowskie, niemieckie i in­
ne międzynarodowe czy zagra­
niczne — a zaopatruje się tylko 
w polskie mydła proszki do pra­
lk i j kosmetyki.

W  akcji unarodowienia prze­
mysłu mydlarskiego w  Polsce i- 
dzierm dzięki temu szybko na­
przód.

Istnieje tytko obawa, że fabry­
ki polskie nie będą m ogły pokryć 
zapotrzebowania na ich doskona­
le artykuły, albowiem przy roz­
dziale kontyngentów na przewóz 
niezbędnych do fabrykacji mydła 
surowców, nad czym czuwa Mi­
nisterstwo Przemysłu i Handlu i 
.jego w yższy  urzędnik 'żyd Tau- 
betifeld — traktowane są gorzej, 
niż po macoszemu. W iększość 
kontyngentów otrzymują stale 
żydzi i międzynarodowi przedsię­
biorcy.

Warto przytoczyć dane, doty­
czące n zdziała surowców jaki 
akceptowany ;est przez polskie 
Ministerstwo Przem ysłu i Han­
dlu, a opracowany- i przeprowa­
dzony przez Centralny Związek 
Przem ysłu Mydlarskiego, które­
go zarząd tworzą przeważnie ży 
dzi i przedstawiciele zagraniczne­
go koncernu — Schicht — Le­
we rs.

Otóż dla przykładu podajemy, 
że przemysł Zachodniej Polski, 
znajdujący się w czysto polskich 
rękach, dość liczny i posiadający 
kotły, których pojemność, a tym 
samym, których zdolność prze­

  -

twórcza wyraża sie w  ilościach 
mogących pokryć nie tylko zapo­
trzebowanie, rynku zachodniego, 
ale i innych rynków szczególnie 
Polski centralnej, — do niedaw­
na otrzym ywał przydział kontyn­
gentów w ilości aż 5 pet. Dopiero 
o'd 1 maja 19.38 r. pod bardzo sil­
nym naciskiem, po kilku latach 
żmudnych zabiegów podw yższo­
no zachodniemu przemysłowi ra­
zem z „Tukanem11 do 7,4 pet.

Okręg lwowski natomiast, w 
którym nie ma warsztatów imien­

nych, a wyrób mydła odbywa sic 
raczej sposobem chałupniczym— 
dysponuje ilością 8 pet. Rozpo­
rządza tym prawie w całości żyd 
Wołloeh, który nie wyczerpuje 
sw ych kontyngentów na terenie 
lwowskim i znany jest jako do­
stawca surowców poza kontyn- 
genotwych, sprzedając je po ce­
nie 30 do 40 pet wyżej od ceny  
rynkowej.

Kraków dysponuje także 8 pet. 
Istnieje na tym terenie i większa  
fabryka polska.

Główny Urząd Statystyczny
coś ukrywa

Główny Urząd S ta tystyczny , re­
jestru jący wszelkie zjawiska i pro­
cesy i w ykazujący je metoda,: sta ty ­
styczną, gdy chodzi o żydów, coś 
'ukrywa. Na, przykład:

W iem y ile lekarzy przypada, na
10.000 obywateli. Ba, w iem y nawet,

ile ma.y akuszerek na 1000 ludzi.
T ylko nie w iem y ile nędzarzy 

polskich wypada, na, jednego boga­
tego żyda. A  może i bogaty żyd, w y  
padnie na 1 polskiego nędzarza'? — 
Może?

Pamiętać o skorowidzu!
Zwracamy uwagę, że Związek 

Obrony Przemysłu Polskiego. — 
Poznań, Fr. Ratajczaka 14, przyj 
iiuije jeszcze zgłoszenia do czwar 
tego wydania „Skorowidza Fa­
bryk, Hurtowni, i Firm Polskich 
R. P., który ukaże sie z końcem  
maja rb. „Skorowidz44 ten jest je­
dynym źródłem informującym o 
rdzennie polskich i chrześcijań­
skich zakładach przem ysłowych,

hurtowniach i firmach. Każdy poi 
ski wytwórca i każdy nolski ku­
piec powinien w nim figurować, 
aby ogół społeczeństwa miał moż 
ność stosowania w życiu codzien 
nym hasła: „swój do sw ego po 
sw oje44. Niech więc w szystk ie fir 
my czysto polskie widnieją w tak 
niezbędnym i jedynym w swoim  
rodzaju wydawnictwie.

Okręg Śląski — 14 pet., które 
otrzymują żyd Ćwiklitzer, N ie­
miec Strahl (,.A:lboril“) z Tarnów 
skich Gór, Niemiec Łukasik z 
Tarnowskich Odr, oraz Niemiec 
Koilontay, pracujący ponadto pie­
niędzmi uzyskanymi z Banku Go 
spodarstwa Krajowego (pół mi­
liona zł).

W arszawa otrzymuje 42 pet, z 
czego zagraniczny Koncern — 
Schicht — Levers — połowę: tz:n. 
21 pet. W szystkie pozostałe przed 
siębiorstwa — także 21 proc.

W obec w yraźnego preferowa­
nia przy rozdziale kontyngentów  
przez czynniki oficjalne przedsię­
biorstw obcych, zwalczających 
zdecydowanie polski stan posia­
dania — społeczeństwo 4 polskie 
musi solidarnie popierać tylko 
swoich, musi kupować tylko pol­
skie wyroby.

Stanowcza postawa w szyst­
kich Polek i Polaków musi w pły­
nąć i wpłynie bezwzględnie na 
zmianę klucza rozdziału kontyn­
gentów w przywozie surowca 
dla przemysłu mydlarskiego, któ 
ry obecnie .godzi w  przemyśl 
rdzennie polski, tym samym o- 
słabia obronność Państwa.

Armia bowiem, by była zw y­
cięską, musi posiadać dostawców  
działających z taką sarną jak o- 
na ideą. Olejarni Gdyńskiej nale­
żącej do zagraniczego koncernu 
Schicht — Levers, ani firmy 
„Persil“ -— na przykład — o taka, 
ideę podejrzewać nie można.

Natychmiastowe uzdrowienie i 
tych chorobliwie nienormalnych 
stosunków jest więc w interesie 
polskiego życia gospodarczego 
konieczne!

PŁaszcze ubrania spodnie kupuje się najtaniej

T A N I E  2 R O D Ł O
Edward Michaeiis

POZNAŃ WROCŁAWSKA 22 (nar. Szkolnej) TEL. 2214-1654
Asygnaty kredyt.

Obuwie za bezcen
męskie, damskie i dziecięce, po 
niebywałych i nieznanych nawet 
w dzisiejszych czasach niskich ce­
nach, poleca nowo otwarty skład 

obuwia pod firmą

W . K  O  R  T  U  S
Poznań, Si. Rynek 35 (Wiankowa) 

Dawniej Szubarga

Płaszcze i peleryny
impregnowane

f. J^oazm aSteU
U l.  27 G R U D N I A  10

A s y g n a t y  „ K r e d y t "

Najtaniej na Łazarzu!
Towary krótkie, bielizna, try­
kotaże, pończochy, skarpety, 
szale/krawaty itd.

Hanka Przybyłowicz
Poznań —  Marszałka Focha 28

ODZIEZ O CH RO N NA  
ZAWODOWA

B.HiLDEBiłAftDT
P O Z N A Ń  -  GD Y NIAST. RYNEK 7A. ‘WltrOIAŃSKA 51

N I E  N I S Z C Z  P I S M A !

Po przeczytaniu oddaj domo­
wnikowi czy znajomemu. — 
Niech i on się dowie, skąd 
nadciąga

NIEBEZPIECZEŃSTWO.

S!ojtanlej na Wielkich Garharach
towary krótkie, bielizna, trykotaże, 
pończochy, artykuły do I. Komunii 
św., skarpety, szale ,  krawaty itp.

B a r b a r a  B u r a
Wielkie Garbary 38 — przy ulicy Ważnej

|POLECAM DLA PANA

OSTATNIE NOWOŚCI SEZONO!
Specjalność: Koszule wierzchnie  
i sportowa, krawaty, kapelusze,  
wszelkie artykuły męskie. Wielki 
wybór! Ceny niskie! Asygn. Kredyt.

I SEWERYN KANIEWSKI artykuły męskie
P O Z N A Ń ,  ULICA WODNA Nr 8

Gorsaty - P*sy b'odrowe - b iustonosze

Specjalność: Zamówienia na miarę - Własna pracownia
,,ELASTIC“
w!aśc. Zoiia Przybylska 
POZNAŃ, 27 Grudnia 5

•iiiiiiiitniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
Bielizna - pończochy - trykoty damskie

i Nowości wiosenne!
Materiały wełniane i jedwabie 
na suknie, płaszcze i kostiumy, 
materiały męskie 
Płaszcze i kostium/ damskie 
P ła s z c z y k i  i mundurki szkolne 
dia chłopców i dziewcząt 
Palta i ubrania męskie 
poleca w w i e l k i m  wyborze po 
bardzo niskich, S t a ł y c h  cenach

Dom Konfekcyjny R. i C. Kaczmarek
Poznań —■ Stary Rynek 98/100

Uśmiech - Radość - Zadowolenie
każdego Klienta kupującego w naj­
tańszym składzie towarów krót­
kich, bławatnych, pisemnych, za- 

bawczanych

J W. SKWERES, Poznań,
ul. Ostrówek 12 Tel. 48-54
Wielki wybór! Niskie ceny!

Wszystkie Panie Domu pamię­
tają przy zakupach o z n a n e j  

z jakości

m u s z t a r d z ie

„PERŁA"

i iS. A. ROBINS
POZNAŃ, MASZTALARSKA 6 

Telefon 2152

J e d y n y  C h rześc ijań sk i  M agazyn

KONFEKCJI DAMSKIEJ
PRZY ULICY WEON8ECKSEJ

poleca
Płaszcze damskie i podiof- 
kows, prochowce, b l u z k i ,  
spódniće i poranrtiki
Przyjmuje asygnaty .,Kredyt" 
Wyrób własny —  Stałe Ceny

W. WDO wino - POZNAŃ
St. Rynak 92, wejście ul.Wroniecka
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CO o nim mówią jego właśni obywatele
0  so b i c obecnego prezydenta 

Satnów Zjednoczonych, Fiankli- 
rta Del ano Roosevelta, poświęco­
no już w  prasie polskiej sporo 
miejsca i uwagi- B yły  tam wypo­
wiedzi „za11 i ,,przeciw1' ; były po 
chwały, ale i ataki — i to wcale 
ostre- W szystko to jednak mogło 
— siła rzeczy — budzić u prze­
ciętnego czytelnika zastrzeżenie 
z tej prostej przyczyny, że  mógł 
tam zachodzić brak obiektywiz­
mu — taki. albo inny stosunek do 
politycznego oblicza Roosevelta, 
albo i — co też mogło się zda­
rzyć — nieznajomość spraw, do­
tyczących tak dalekiego państwa, 
jak Stany Zjednoczone.

Inaczej rzecz się przedstawia, 
gdy o sw ym  prezydencie piszą 
jego właśni obywatele, a w ięc  
ludzie, znający go dokładnie. In­
na rzecz, że trzeba od razu pod­
kreślić warunki, w  jakich pracu­
je niekrępowana żadnymi kagań­
cowym i ustawami prasowymi 
dziennikarstwo Stanów Zjedno­
czonych. Tam, ostre nieraz i bez­
względne słow a prawdy pod a- 
dresem najwyższych nia:wet dyg­
nitarzy państwowych są możli­
we...

Jednym z największych prze­
ciwników polityki Roosevelta jest 
dziennikarz i ekonomista am ery­
kański, Robert Edward Edmod- 
son - człowiek, posiadający ol­
brzymią wiedzę i dysponujący 
kolosalnym materiałem informa­
cyjnym, — zbieranym skrzętnie 
przez długie lata.

O sobie samym pisze Edmond- 
son w sposób następujący: „Je­
stem starym dziennikarzem, przy 
zwyczajonym  do wszystkiego i 
przygotowanym na wszystko. Ni 
czym  nie dam sie zastraszyć. Nie 
należe do żadnej partii. Jestem  
za amerykanizmem, nienawidzę 
internacjonalizmu, jestem przeci­
wnikiem wszelkiej dyktatury, nie 
należe do żadnego tajnego stówa  
rzyszenia, żyje w  skromnych wa 
runkach materialnych, ale to co 
mann, w ystarcza na moje potrze­
by. Uznaję zasady chrześcijań­
skie zarówno w życiu prywat­
nym jak i publicznym. Mam za 
sobą 40 lat pracy jako dzienni­
karz. w ydawca, autor, pisarz, pu 
blicysta ekonomiczny11.

Od pierwszej chwili rządów  
Roosevelta Edmondson gromadzi 
materiały obciążające prezyden­
ta i publikuje je w  postaci ulotek
1 listów otwartych.

Największą bodaj sensację w y  
wolał w  Ameryce list otwarty 
Edmondsona z dnia 17 paździer­
nika 1938, skierowany do prezy­
denta Roosevelta i rozpowszech­
niony w całych Stanach Zjedno­
czonych w setkach tysięcy  egzem  
plarzy.

Opierając sie na zebranych w 
ciągu lat materiałach, Edmond­
son demaskuje kontakty Roose-

velta z żydostwem  i masonerią 
oraz jego stosunek do komuni­
stów.

Oto niektóre, najbardziej cha­
rakterystyczne wyjątki z wspom  
nianego listu otwartego.

„Najbliższymi doradcami pre­
zydenta Wilsona w czasie, gdy 
Ameryka przystępowała do woj­
ny światowej, byli: Bernard M- 
Barach, Henry Morgenthau se­
nior. pułkownik Mandel House, 
Walter Lipman. L. D. Brandeis. 
członek amerykańskiego sądu  ̂naj 
w yższego i późniejszy twórca 
„Ńew-Dealu11 (nowa amerykań­
ska polityka gospodarcza Roose- 
velta): prof. Frankfurter i rabin 
W ise. Pańskimi dzisiejszymi do­

radcami są ci sami żydzi, do któ­
rych należy obecnie także grupa 
radykałów żydowskich w  nastę- 
puiącym składzie: Dawid Dubiń- 
ski, Śidney Hilman. Dawid Sa- 
posz. Beniamin Cohen, Mordechaj 
Ezechiel. M. Leierson, J. Dawid 
Stern, Samuel Dickstein. W. C. 
Bulłit, Samuel Untermeyer, F. H. 
La Guardia oraz żydzi konserwa 
tyści: H. Lehman, gubernator sta 
nu nowojorskiego. Herner, guber 
nator stanu Illinois, Samuel Ro- 
senman, James Warburg, Gerard 
Swope, E. A. Goldenweiser. — 
Prócz wymienionych w sztabie 
doradców Pańskich znajduje się 
jeszcze szereg żydowskich libe­
rałów różnego pokroju.

l ^ t o n i k a

kulturalna i polityczna
POZNAŃ. W  dniach 6—7 maja h. 

r. odbyły się tu  uroczystości, zw ią­
zane z odznaczeniem gim nazjum  
św. M arii M agdaleny w  Poznaniu 
krzyżem  kaw alerskim  orderu „Po­
lonia restitu ta“, rozpoczęte 6 maja  
br. nabożeństwem żałobnym  w  ko­
ściele pobernardyńskim  za dusze 
uczniowi' poległych w walce o n ie­
podległość Polski, odsłonięciem  
przez J. E. ks. biskupa Radońskie- 
go tablicy pam iątkow ej ku  ich ucz­
czeniu, odegraniem w Teatrze Pol­
skim  przez zespól uczniow ski lic. 
św. Marii M agdaleny dram atu So- 
foklesa „F iloktet“ wreszcie spotka­
niem  koleżeńskim  w Kole Tow. w 
Bazarze.

W  dniu 7 m aja br. po nabożeń­
stw ie odbyło się odsłonięcie tablicy  
pam iątkow ej ku  czci poległych ucz­
niów, um ieszczonej w  hallu g im na­
zjum , przy  czym  przem awiał b. 
prez. C. R atajski, b. uczeń g im na­
zjum , podnosząc zasługi wychowaw  
ców - Polaków, świeckich i duchów  
nych, k tórym  zawdzięczać należy, 
że „M aryjka“, jak  uczelnię nazyw a­
no w gwarze uczniowskiej, m iast 
być in sty tuc ją  niemczącą stała się 
z biegiem lat zakładem, w ychow ują­
cym  liczne zastępy patriotów  pol­
skich, obejmujących i dzierżących 
z pokolenia w  pokolenie władztwo 
dusz w społeczeństwie w ielkopol­
skim , Okolicznościowe przem ówie­
nie, omia.wiające zasługi g im na­
zjum  na polu krzewienia ducha, na­
rodowego w czasach niewoli i pie­
lęgnowania pięknych tradycji w 
Polsce odrodzonej, wygłosił min. 
Święto siato ski, k tó ry  też udekoro- 
wał sztandar szkolny krzyżem  ka­
w alerskim  „Polonia restitu ta“, s ę ­
dziwego ks. han. Janickiego, który  
przez 30 lat był szerzycielem ducha 
narodowego w gimnazjum,, złotym  
krzyżem  zasługi, i pośm iertnie 9 po 
ległych młodych bohaterów - ucz­
niów srebrnym i krzyżam i zasługi. 
Obiad koleżeński zakończył podnio 
sie uroczystości.

Szkoda, że K om itet Obchodu nie 
postarał się o uczczenie zasług gi­
m nazjum  choćby zwięzłą monogra­
fią, obrazującą całokształt w ys ił­
ków gim nazjum  nad odrodzeniem  
narodowym społeczeństwa wielko  
polskiego. D ysponujem y bowiem do 
tychczas jedynie przyczynkam i do 
dziejów uczelni, z której w yszli ta ­
cy mocarze ducha, jak Dr Karol 
M arcinkowski. To też dobrze się 
stało, że krótko przed obchodem u- 
kazał się dalszy przyczynek do 
dziejów gim nazjum , monografia pió 
ra Franciszka Stach owskiego o J a ­
nie Rym arkiew icza (1811—1899), — 
znakom itym  pedagogu i uczonym  
poznańskim , jednym  z tych, k tórzy  
wśród uczniów g im nazjum  szerzyli 
znajomość języka, historii i litera­
tu ry  polskiej i w  m yśl wskazań K a­
rola M arcinkowskiego kroczyli „po­
przez uświadom ienie narodowe, kul 
turalne, gospodarcze i społeczne 
mas do umocnienia ducha narodo­
wego wśród uciemiężonych Pola 
ków.“ (b)

POZNAŃ. W  dniu U  bm. Zarząd 
Grodzki Stronnictwa Narodowego 
zwołał zebranie inteligencji narodo 
w ej w  salach Koła Towarzyskiego. 
Zebranie zagaił prezes kol, Dr Ta­
deusz Wróbel, R eferat n. t. „Stron­
nictwo Na,rodowe wobec aktualnych  
zagadnień politycznych“ w ygłosił 
członek Zarządu Okr. S. N. kol. A . 
W olniewicz. W  obszernym i treści­
w ym  referacie zobrazował mówca 
dzisiejsze położenie m iędzynarodo­
we z szczególnym uwzględnieniem  
po lityki niem ieckiej oraz polskiej. 
Przeciwstawił dalej zasady politycz  
ne Obozu Narodowego, podkreśla­
jąc, iż  jedyną przyczyną przełomu  
w polityce zagranicznej polskich  
czynników  miarodajnych- była moc 
na, i zdecydowana opinia społeczeń­
stwa polskiego, urabiana, w  50-let- 
n iej szkole Romana Dmowskiego. 
Nakreślone zostały drogi działania  
na najbliższy okres w  sytuacji po­
litycznej, która się w ytw orzyła.

A może robi pan to tylko dla­
tego, aby uzyskać od żydów je­
szcze ,ieden medal za „historycz­
ne zasługi dla żydostw a? Jeden 
taki meaal już pan otrzymał w 
dniu 17 maja 1933 roku. Po obu 
stronach tego medalu znajduje się 
sześćloramienna gwiazda, będąca 
godłem świątyni Salomona, a  pod 
nią widnieje napis hebrajski: „Na 
szemu współczesnemu Mojżeszo­
wi.1

„O panu, panie Prezydencie, 
mówią, że nie jest pan z „naszych 
nieżydów“ i wykazują panu ży ­
dowskie pochodzenie. Zresztą 
pan sam powiedział wobec spra­
w ozdaw ców  prasowych w mar­
cu 1934 roku: „Może być, że moi 
przodkowie w dawnych czasach  
byli żydami..

Ale nie tylko Edmondson pro­
wadzi rasową kampanię przeciw  
Rooseveltowi. Jest wielu innych 
publicystów i bojowników anty­
semickich i antykomunistycz­
nych. którzy z niemniejszą odwa 
gą starają sie otwierać oczy  
prawdziwych patriotów amery­
kańskich na groźne niebezpieczeń 
stwa polityki Roosevelta.

Antysemickie czasopismo „The 
Revealer‘‘ opublikowało w  roku 
1936 fotografie okólnika Komin­
ternu, moskiewskiego, w  którym  
powiedziano:

„My komuniści z radością w i­
tamy front robotniczy, tworzony 
przez Roosevelta i z chęcią bę­
dziemy do niego wstępować i z 
nim współpracować.11

Tak — w  dużym skrócie — w y  
gląda prezydent Roosevelt w  o- 
świetleniu sw ych poddanych.

P A M I Ę T A J

O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH!

Po referacie nastąpiła ożywiona  
dyskusja  szczególnie w  sprawie 
Gdańska i stosunku Stronnictwa  
Narodoicego do te j kw estii. W  d y ­
skusji zabierali głos mec. Michał 
Frankow ski, Dr K azim ierz Rross, 
Prof. Dr T. Grabowski, mec. Dr Ta­
deusz Musiał, red. Stanisław  Taba- 
czyński i inni. D yskusja  utrwaliła  
w yw ody prelegenta i rozszerzyła ra 
m y referatu.

Ęjcl zakończenie prezes Dr T. W ró  
bel wezwał w szystkich  do współ­
pracy nad urabianiem  opinii pu­
blicznej i propagowaniu zasad 
Stronnictw a Narodowego. W  dzi­
siejszej przełomowej chw ili je s t to 
ty m  więcej potrzebne, że siły od­
środkowe nie drzemią, ale działają, 
chcąc dziejow y szlak narodu na za­
chód znowu w ukrzuwić. (w)

fło ato P.K.O. Poznań 211 424. — N r karto- 
fcełi poczt.: Poznań I. 118. — K edaktor przyj- 
iw je  codziennie z w yjątkiem  niedziel i świąt 

od godziny 13 — 14.
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Poznań, św . Marcin 65, m. 14. 
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Prenumerata pocztowa:
miesięoznie 45 groszy, kw artaln ie 1,25 zł,

półrocznie 2,50 zł, rocznie 5,— zł.
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Samorząd jest nasz!
Walczymy o Rząd

PGZNAŃ-miasto
K onfiskata  „Polski Narodowej1'. 

O statni, 20 num er „Polski N arodo­
we j “ został skonfiskowany przez 
Starostw o Grodzkie w Poznaniu za 
w yjątki z a rty k u łu  pt. „Do oddania 
nie mamy nie, do odebrania wiele". 
Czytelników, którzy na skutek po­
wyższej konfiskaty  nie odebrali p i­
sma, serdecznie przepraszam y.

Od nakazu konfiskaty redakcja 
wniosła przewidziane praw em  zaża 
lenie, żądając rozpatrzenia spraw y 
przez sąd.'

Nasze procesy. W  numerze 22 cza 
sopisma „Polska. Narodowa" z dnia 
29 maja Pbr ?• ukazał się krótki a r ­
tykuł pt. „Kosztowna żon<t wójta", 
w którym  podane Zostało, że wójt 
gm iny Lubasz, Pertek, przeprow a­
dzał kurację swej żony z pieniędzy, 
przeznaczonych na pomoc dla ubo­
gich gm iny, ponadto zaś, że pobrał 
z kasy gm innej 62 zl tytułem  diet 
i kosztów podróży na wycieczkę do 
Liskowa.

W ójt Pertąk  poczuł się zniesła­
w iony drugą częścią notatk i i spo­
wodował postępowanie k am ę prze­
ciw ówczesnemu redaktorow i odpo­
wiedzialnem u „Polski Narodowej" 
kol. m gr Zdzisławowi W ardejnowi, 
twierdząc, że zarzut o kosztach po­
dróży do Liskowa jest niepraw dzi­
wy. S praw a znalazła się w dniu 10

m arca rb. przed poznańskim  Sądem 
Okręgowym na sesji wyjazdowej w 
Czarnkowie. Ponieważ kol. W ardejn 
udowodnił świadkami i dowodami 
z ksiąg  kasowych gm iny Lubasz do­
b rą w iarę swego tw ierdzenia — sąd 
uniew innił go. Od tego wyroku za­
łożył apelację p rokurator, lecz na 
rozpraw ie odwoławczej, na której 
obrońca kol. W ardejna, apl. adw. 
m gr Terlecki wykazywał słuszność 
zaskarżonego wyroku — Sąd A pe­
lacyjny w osbie s. a. W olskiego za­
tw ierdził orzeczenie I  instancji.

Stare Miasto. Zebranie plenarne 
kola S. N. odbyło się dnia 11 m aja 
br. Przewodniczył nowomianowany 
kierow nik kol. Kosmowski. Referat 
polityczny wygłosił kol. Feliks Ho 
łSsz.

Dębiec, Na zebraniu plenarnym  
kola IS. N„ odbytym dnia 12 m aja 
br. wygłosił re fera t polityczny o 
dzisiejszej sy tuacji nuęckynarodo - 
wej kol. Szaroleta.

POZNAŃ-powiat
Zegrze. W niedzielę, dnia 14 m a­

ja br. odbyło się w Żegrzu, w s»a!i 
I>. Kaniewskiego zebranie miejsco­
wego koła S. N. Przewodniczył koi. 
Olsztyński. In teresu jący  re fe ra t po­
lityczny wygłosił delegat .Zarządu 
Grodzkiego S. N. na m iasto i po­
w iat (Poznań, ko!. H enryk Grabow­
ski.

Chleb dla Polaków
W  mieście pow. woj. nowogrodz­

kiego, 30 tys. mieszk. potrzeba: — 
składnicy m ateriałów  budowla 
nych, skład m anufak tu ry  (towary 
krótkie) lokal wolny, składu a piecz 
nego (drogeria) lokal wolny, zegar 
m istrza, fotografa, składu kapelu­
szy i czapnika, składu narzędzi i 
sprzętu elektrotechnicznego oraz 
składu rowerów i radia , składu 
farb  i pokostu, odzieży, żelaza, ho­
telu. W  centrum  m iasta są 4 lokale 
wolne. (1202)

W m ieście pow. woj. lwowskiego 
25 tys. miesZjk. potrzeba: składu że­
laza, naczyń kuchennych i szkła, 
drogerii, obuwia, zegarm istrza, fry-
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Przy zakupach w pierwszym rzędzie § 
Firmę Woźniak miej na względzie |

P o le c a m y  |

nasz niezrów nany wybór 1 
i d o b o ro w e  jakości w 1

w ełnach i jedw abiach 
płótnach i firankach § 
b ieliźnie i trykotach Ą  
pończochach |
i rękaw iczkach |

m ateriałach m ęskich § 
konfekcji dam skiej |  
futrach, lisach |
i skórach 1

KRUSZWICA
Zebranie polityczne antyniem iec- 

kie urządzone przez S. N. w  K rusz­
wicy odbyło się w niedzielę, dnia 
14 m aja br. na  sald p. Kucińskiego w 
obecności 340 osób. R eferaty, po­
święcone omówieniu spraw y n ie­
mieckiej, przyjęte zostały przez siu 
chaczy huraganow ym i oklaskami. 
Słowo wstępne: wygłosił kol. kier. 
Szeliga, recytację kol. Fabiszak 
Henryk, odczyt na tem at Gdańska 
kol. Tomaszewski, re fera t politycz­
ny wygłosił kol. ref. org. Jańezak 
Bogusław,

WRONKI ~
Obalaniem Sekcji Żeńskiej koła S. 

jSL W ronki została urządzona w y­
staw a robót ręcznych. Uroczyste o- 
tw arcie w ystaw y nastąpiło  dnia 
23. IY. przez prezesa pów. kol. H. 
Janiszewskiego, na sali p. Kopliń- 
,skiego. Oczom zwiedzających przed 
staw iła się sala stylowo podzielona 
na pawiloniki, w których um iejęt­
nie i gustownie porozmieszeżane by 
ly poszczególne działy robót ręcz­
nych, jak : hafty  bielizny, obrusów, 
poduszek, ślicznych bluzeczek, swe­
terków, firan, obrazów, kilimów, 
dywanów itd., między innym i mile 
urządzony był paw ilonik działu dzie 
eięcego.

Na szczególną uwagę zasługiwał 
dział kwiatów sztucznych, nie róż-

POZNAtil STARY RYNEK 85

zjera, adwokata, składnicy dirzewa 
budowlanego, farb  i przyborów ma 
larskieh, fotografa, składu galan ­
terii, kierow nika do istniejącej 
mleczarni, owocarni, hurtow ni ko­
lonialnej, sklepu spożywczego, a r ­
tykuły  piśmienne, re s tau rac ji, w a r ­
sztatu i składu rowerów, handlarza 
bydła na eksport, skupu drobiu, n a ­
biału  aboża i owoców, kierowniczki 
gospody ludowej, blacharzy, szkla­
rzy, czapników, ślusarzy, tapice­
rów, d rukarn i i kina. Od jesieni 
będzie wolnych 10 lokali w centrum  
m iasta iw nowym domu. (1220)

W mieścin pow. woj. białostockie­
go 20 tys. mieszk. są potrzebne skła 
dy: naczyń kuchennych i szkła,
konfekcji męskiej i dam skiej, skór, 
oraz kam asznik, skład apteczny, ho­
tel, czapnik i dobry kraw iec męski 
i damski (1222).

W  mieście pow. woj. kieleckiego 
8 tys. mieszk. potrzebne są: skład
obuwia i skór, żelaza, galan terii, 
porcelany i szkła, naczyń -kuchen­
nych, skupu zboża, nabiału i dro­
biu. krawców, kam asznika, denty­
sty i adw okata. (1210).

W mieście pow. woj. stan isła­
wowskiego 40 tys. mieszk. są po­
trzebne: skład bławatów, rowerów
i radia , galnterii żelaznej, farb  i 
przyborów m alarskich, skór i p rzy­
borów szewskich, mebli, szkła i por 
celany, żelaza i naczyń kuchennych, 
skład kapeluszy, blacharz, zegar­
m istrz - złotnik, czapnik, krawiec 
wojskowy, dwóch lekarzy okręgo­
wych z pensją 450 zł i wolna p rak ­
tyka, Lokale wolne na miejscu, (nr 
1219).

W mieście 8 tys. woj. w arszaw­
skiego są potrzebne: ąkłady papie­
ru  opatrunkowego i torebek pap., 
zegarm istrz (lokal w centrum m ia­
sta wolny), szklarz, czapnik, wy­
twórni wód m ineralnych, lem onia­
dy i kwasu. (1208)

iW mieście pow. woj. kielckiego 
10 tys. mieszk. są potrzebne składy: 
elektrotechniczny - rowerów - ra ­
dia, skór i obuwia, żelaza i naczyń 
kuchennych, m leczarnia, cholew­
karz, czapnik i egairmistrz. Lokale 
wolne (1203).

W  mieście pow. woj. poleskiego 
12 tys. mieszk. są potrzebne placów­
ki: obuwia i skór, rzeźnicki z do­
staw ą do wojska, skup trzody chle­
wnej, drobiu, ja j, w ełny i pakuł, 
hurtow nia mąki i w arsztat sto lar­
ski, ślusarski i napraw a rowerów. 
Do w ynajęcia są dwa lokale w ryn 
ku (1093).

In form acji udziela Wydział, A k ­
cji Gospodarczej Stronnictw a N a­
rodowego przy Zarządzie Okręgo­
wym  w Poznaniu, id. św. Marcin 65 
m. 9 od godz. 10—14-tej codziennie.

niącyeh się niczym od żywych, któ­
re wykonały wyłącznie koleżanki 
tut. koła. Jeden z pawilonów zdobił 
piękny proporzec miejsc. Kola z 
wizerunkiem M atki Boskiej Często­
chowskiej i Bolesława Chrobrego, 
wy|konany również przez kol. S. N. 
Nad całością patronow ało popiersie 
R om ana Dmowskiego, artystycznie 
wykonane z zwykłej gliny przez 
członka S. N. kol. W itolda Siw iń­
skiego.

W ystawa trw ała 10 dni, cieszyła 
się ona wielką frekwencją. Część 
zysku dano na F. O. N.

WRZEŚNIA
W niedzielę, dn. 14 m aja br. od­

była się >w świetlicy S. N. odprawa 
kierowników kół z pow iatu wrze­
sińskiego*. Odprawę prowadził p re ­
zes powiatowy S. X. jkol. Rakoczy, 
Po omówieniu przez poszczególnych 
referentów  spraw  organizacyjnych, 
delegat Zarządu Okręgowego S. N. 
w Poznaniu, kol. A ntoni Wolnie- 
wi.cz wygłosił re fera t polityczny.

Tegoż dnia wieczorem odbyła się' 
w obecności 180 osób zebranie człon 
koiwskie koła S. N. we Wrześni. — 
Przewodniczył kierow nik kola, kol. 
Banaszak. Przemówienie, om aw ia­
jące bieżącą sytuację polityczną w 
k ra ju  i w kwiecie, wygłosił również 
kol. .Wołniewiez.

Tytu łem  kosztów m anipulacyjnych  
prosim y załączyć do listów 1 zł w  
znaczkach.

fi) Gdańsku uprowadzono 
kolejarza polskiego

Dnia 1 maja br, znikł w  Gdań­
sku bez śladu polski urzędnik ko­
lejowy Onufry Drewa, zamie­
szkały w  Nowym Porcie. Drewa 
zatrudniony był na P. K« P. w 
Gdańsku przez 19 lat.

Według sprawdzonych wiado­
mości, Drewa zabrany został z 
mieszkania w dniu 1 maja i odtąd 
wszelki ślad po nim zaginał. Po­
nieważ uprowadzony otwarcie 
wyznaw ał sw e przekonania na­
rodowe, pewnym jest, że został 
porwany nrzez hitlerowców  
gdańskich.

Niewątpliwie władze polskie u- 
pomną się o urzędnika polskiego 
i zażądaja wyjaśnień.

Mądry Słowak po szkodzie..
W kilku prowincjonalnych mia 

stach Słowacji rozrzuć owo ulotki 
antyniemieckie i dokonano napa­
dów na osoby narodowości nie­
mieckiej.

W  Spiskiej Nowej Wsi pojawi­
ły  się na domach wielkie napisy 
antyniemieckie. Władze wdroży­
ły energiczne śledztwo, celem  
wykrycia sprawców, w  wyniku 
czego aresztowano kilka osób.

Jak oficjalnie stwierdzają, przy 
wszystkich tych zajściach chodzi 
.o akcję żyw iołów , które pragnę­
łyby poróżnić Słow aków  z Niem­
cami i uniemożliwić wzajemną 
współprace.- 

Ludność słowacka poczyna się  
widocznie orientować, jak ta 
„współpraca'4 słowacko - niemiec 
ka w rzeczywistości wygląda i 
stara sie pobudzić rząd słowacki 
do czujności.

Musimy zwyciężyć


